
JAN NIOURA. 

Kiedy miłość nas opęta. 
K1toś wskazał palcem podobłz.ne w ga

aecie, rozlożonej na sto1e. 
,l(Jisza, źle odbita, zeszpeciła rysy ko

"iety, o której samobóistw~e dziennik do· 
nosiil. Byla to przyjaciółka slynn ego kry
mhiallsty,, straconego zrana. Nie chc.ia'ta 
prze,ż.yć go. 

-· Jak można odbi,e,rać s,obi'e życie dla 
zbrodniarza! ·- rozlegt siG oburz'OiTIY głos. 

- Ni.epodob:ieństwem .jest przecież, n'ie 
mając szacunku dla niego! - zawyr.okc
wal ktoś kakgoncznie. 

- Inaczej bowiem, przy:pominaUbyśmy 
zwie1rzęta.„ -- zaśpiewafa 1mfoda osóbka, 
wydobywaaąc lusterko z torebki. 

- Bvioby to wbrew wyż,szej naturz,; 
ludz:kle1j, czlow1i·eczeństwu '„. krzyżo-
wały się wykrzykniki. 

SkoM jui każdy z obeonych wtrądł 
swoje trzy grosze, siwowłosa staruszka. 
przyshtdmj;.'(c.a się z poblażlhvym uśmie

chem na ustach wymianie zdań, odezwal=:i. 
się swym cichym i fagodnym gt·osem, kiwa 
jąc z zamyśleniem głową 

- Kochai<ica ikobieta drwi sobie z tego, 
że ucz,ucie jej jest wbrew wyższej naitu
rze ludzkiej. wbrew czlow,ieczeństwu .. 
Nic ją nie obchoclii'.„ - Nie dba rnawet o 
życie ... - dodala ci.;;zej jeszcze.„ 

W chwili, kiedy to mówiiła, wysoka da
ma o smutnych oczach, nie biorąc udzratu 
w rozmowie, \Vstala i lekk:!im krokiem g<i 
ze.tli wyszła z pokoju. 

Staruszka wówczas odezwala się znc
wu tonem poufnym· 

·- Ta naprzyldad, optakiuje mężczyznc;. 

który szieść razy hyl mordercą! Spotk:cvłam 
się z nią przed Jaty w jed111em z .nacimo·J
niej·szyd1 połndniowo - zachodnich miejsc 
kąpicfo.\vych. Była to zachwyc,1Jjąca mlo. 
dz.iutka pa:nte1nka, zaręcz,o,na od n1iedawna 
7 księciem B„„ cndz.oziemceim niew'iado~ 
mego pn~hodzenia, piękn)1m jak A1pollo. 
Mni1e osobi~cie wyda wał się w!felce niep<J· 
kojącym; wzrok je,go bud·zit ,pew1nego ro
dzaju trwogę w mojej duszy. Uroda jego 
miała coś grob0wego w sobie. Skąd przy
bywał? Nikt nie wiedział. Luci.z.ie jed
nak, olśnieni majątkiem i ni'e'Z\vyk!ą kki.. 
sycmn.~cią rysów hięeia R, n.ie wn!kali 
gfęhiej w jego życie. 

Narzeczona uwielbiała go, 

K:sięię kazał wybudować so;bie na wy
hzeiu, w miejscu oddal,onem i dzikiem 
niezwykle, diiwny dom o sle.dmiu naroż· 
flikach, za.o·patrz,onych w wąskie ·o1denka, 
które pogrąiaty ,r:iewnie winętr.za budynku 
w pewnym rodzaJu pótmrolk:. Ekscernt1rycz
r1v ten li hrzy,dki gmach i'ntrvgowal usta
\Vrcznie g:osc1 kąpielowych, przyg1lą,dwją
cych mu się z plaży. 

Pewnego wieczora, kit-dy narzeczeni 
rozstali się przed chwiią i Maud, wróciw
szy do ogrodu, wpatrywa!a srę w s!ońce, 
n aksztarnt o~n;[ście czenv01neg.oi lwaichilarza 
::roz.p.ośderaJące si'ę po tafli morriskiej, głos 
:za jej plecami szepnął: 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

-- Chciałbym z ·PaJnlą p.omówić, jaśnie 

pa~j,enko. 

- Zdumiona odwródta się szybko i po
znara ma1rszatka dworu księcia. 

- Wybacz, jaśnie panienko - odezwał 
się bardzo wzruszony - ale ja muszę o· 
strzec panią„. Nie trzeba wychodzić za
mąż za księcia' 

Mann, spojrza;wszy mu bystro w acz:,., 
odparta ze wzgardą: 

- Nie pytałam pana o raidę ... 
- Ależ 11J:rni nie wie nic o niim! - naie-

gaJ toinem bla1ga,Jnym, - czyż jego przesz
łość nie budzi trwogi w pa,11! duszy? Czy 
w~aldomo pani, co kryje w su:b.ie ten dzi\\ -
11y, nieproporcjonalny dom? Wszak wi · 
dzialaś jego wspamiale salony tylko? 

- Nie wychodź zamąż za księcia, bla
gam cię, jaśnie painiienko - powtórzyt, 
składając ręce jak do modli1twy. 

Artysta-malarz, p. Antoni Tadeusz Wippel, 
w czais1ie pobytu w Chiagga - mieści'e ry

ba.o1dem pod Wene1cją. 

- Mikzeć i nie wtrącać s.i1ę ,do m•i1eswo-
ich rzeczy! 

- J eśH mi pani nie w Ie.ny, rac.z pani 
rójść za mną. Trzeba. żeby paini ;przeko
nafa się naocz1ni1e. 

Głos je,5!;o był taki dziwny, że zae;ieka
w,1.ona poszła wś1ad za nim '])rzez o,gród i 
forętą ścieżką ku skale, u stóp której wizno 
.:.iła się willa księcia. 

Okrążywszy gęste zarnś1la, we1szH ,prwz 
ukryte drzw,i do dużego ha'll'u, wylO:żo
ne.g.o plytam\. Ogniste smoki n:a .wHra
żach iście p!ekie.lnym bfaskiiem;0 na1Peln.i:aJy 
salę. 

- Niech się pani ukryje t'u za .por.tijerą 
-- sze1p11ą! 1marsza1!ek dw:o1ru i... run.i słowa. 
Pow1icdz·iawszy fo, sam iZTilikI E ukruzat s.ię 
niebawem we fraku przy heba!no1wym kre
densie z d\voma io!kajami u boku. Po nie" 
ia!krej chwHi s·zkarfatna kotara 2 aksamitu 

. roz:sunęta s,l:ę, ukazując oisz.o!J.oimi101nej Maud 
stół, zastaiwil)ny kryształami srebrem 

w świetle elektrycznych rk:i1I1lki1eifów, Za 
stołem sfodJz.~at plecami .do niie'i :fos.i;ążę w u
roozys,tym stroJu w otoczeniu sześci'u wy
dekoltowa1nych kobi'et Ori0bo1w1e m!ikze
nie tow:arzyszyto uczc,ie. Jakież by1ł10 zdu
mie.nie Maud, foiedy zauważyJ,a ;p.o pew1nym 
czaisie. 1,e towarzyszki ks:ięcila ibyly t<il)!;U

rnmi 'l wosku 
Po skońcrn1nym obiedzie, ksiiążę wst;d 

od st·Jht ! sldon1hv1szy się dworsko mane
kinom wyszedł nntoimatyczmym kr.okiem 
z s<lal. \Vówczas wyg.;r1owany o,Jbrzym 
,powynosi.!' wo,skowe damy !kolejno. Ze 
sztywnych posta.ci zwie.sza.ty stę ku ziemi 
dr.og,ie sukinie. m1i·enlące się złotym :i s:rebr„ 
nym brokatem. 

- Co to ]est? Co to zinaczy? - s·zeiP
nęła Maud, kiedy marswle'k dworu zb],j,ży! 

się do niej ukr:1dkicm 
- Książę kaz<'.:tl odlać z wosku fi.gury 

swo'lch żon. R,,t już bowiem sześć razy 
żona,ty i wszvstkie jego żo,ny 'Zeszły z te
~o świata \V faj(:'1mniczy s,posób. K2ł)żdy 

wyskok mnru z zewnc;-trznc1j S>troiny wi~1i 
jest pokojem jcd·nej z nieboszczek, um()b
lowa:nym ja'k za jej i:ycia: łóżko:, zdobn·~ 

w jedwabne f!rnnki i drogoceniną koro1111kq. 
sc;1«my zawieszmw pięknemi gobeliinami. 
posadzka pokryta puszystym ,pe:rskim dy
wanem. V/ knżdvm z sześciu pokoi znaj
duje się w.oskowa figura żony, której ,je<;t 
odbiciem. Każdy mane·kin ma swoją poko
~ówkę, obowiązaną sprzątać jego po;kój i ,u
bierać go co wieczora w jedną z s,ukie11 
nieboszczki, w.iszących w sza!fi:e. 

- Siedem jest takich 1narnż,nych 1pokoi 
w teij wiJ1I - zakończy1! marszafek, wy,pro
waidz1aijąc. Maud bocznem wejścli1ern z saH
siódmy, pró:iny jeszcze.„ cze1ka na 1111a:1H:!
kin... Idź ,z Bogiem. ia,sna 1panie,n1ko 1i niecl1 
cię Maitka Najśw,iętsza ma w Swej opi'ece! 

Sta:ru'izka zamiJkła, zamyślli1wis'ZY się 
gtęboko. 

- P.oczciwy marszaliek fiudziił si'ę - za
brała .des znowu wśród ogó,linego mikz('
nia - przypuszczając, że Ma;ud ·z!lęknie się 
iosu swo!ch poprze,dniczeik. Nie byt wi
docz,nie znawcą serca .kobiety. Biedna 
<lziew·czvna do tego sfopaii1a kochała księ
ci'a B., że ZCl cenę trzech mj,es'ięcy szc2ę · 
ścia z nim, gotową byla zapomni:eć ·O roli 
manekina z wif\sku, czcikające·j ją po 1naglej 
i nk~spodziewanej śmierci. 

- Wiadomo, że kobiety mają =;pt;si 
mózg - zanważvt z 11rzelrnna1nie~ jakiś 
wróg płci pięknej - każda z mich ludzi się 
zawsze nadzieją, że będzie wybranh 
losu . 

- Ależ bohaterka pan:i ·opo.w:ieści 
:lYiie - zwródla się jedna z mtodych stu
chaczek do staruszki :przytomn/Ue - sko~·:-i 
bvta tu przed chwi,Ją! Czyżby ksi1ążę wy
leczył srę ze swe.i morderczed ma1nji'? 

··- \Vłaściw:i1e niie - oidpa1rla stan.tszkt 
- do·staf tylko, na szc.zęśC'iic; .aitakiu ostre
.go szalu na nlrcy w wlilję 'S:We1g.o ślubu 
i siedzi teraz pold kluczem w zaildad.z,ue dla 
furjatów ku .niieo,p'isanej rozipa,czy Maiud. 
r1i'e1pocieszoinej po strnc'iie nairzeoz.on,ego. 

- Dotychczas płacze po muru. 

Tłum. Jotsaw, 

Odbito w drukarni „Kuriera Ł6dizk1ileg~". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEGO". 

Niedziela, dnia 13 października 192' r. Nr. 41. 

ale" Teatrze ie iski Ili 

Teatr M1ejsikii w Łodz:i wys1ta1wtH 101stalt1ni101 :rewela·cJ11j:ną, os1niutą na t'le 1olkrnc:ie.ńs~w 1wieilil<1iej ,rze:zli nawdóiw„ daiką byla 
woj'!la 'W1sze,cM1w1i·a1tlo:wa, 1s1ztukę Anide1rs1orna1, Sta:IJ1irngs:a ,; Zuclkmay,e:ra p. n. „Ryiwale", 1w lka1p1ilta1l.nej reży1serji ~ ii!1Jsce1ruiLZacji 
Le101!1a Schillera, wytrawmego reżys.eira sztuk współczesnych. 

Na :zid'jęc1ia1ch 1P.01WYż1szy1ch w 101w.a11u 101d sfroinv leiwej W1idz:!imy 'P· Ki1j101w1siki1e1g:o w ird,1 !kiap·i1ta111a fla1gga, <01d s1trio,ny 
prawej 1p. ·M1roiz!iń,ski·e1g·o rrn ,r1oil11 żoł1111te1r:z:a,1 niżej ·zaś fra~men1t I-,1'10. a1kt1u. 



TEATRALJA. 

Z Krakowa i Lwowa. - Stołeczna operetka 
.,reprezentacyjna". - Rozwiązanie zagacllci. 

- Drobiazgi teatralne. 
W wzmowie z przedstawi'de;lem ijedne

g;o z dz.iie1nnikó w 'kralmwski1C!h, dyirektor 
1 eatru ·]m. SłoiWactkiego, p. Trzdński, rzu
ci1l rnieco świa·tta na swe p!a1ny i zami:ary 
repertuarnwe, ukrnzując dalsze pers.petktywy 
rnZipoczęitego już pomyślni.e 1sezarnu. „Pirze. 
hoja1mf" jeg.o mają być 2 sztuki, w Polsce 
dotychcza1s nie1gra1ne, mi'anowicie: „Abra
haim Lincoln'' -- Drimkva•tern i „Mocr,och"
St. Ma1rca. Na 11a1jb!Lżs·ze tygodni·e prze
widywat1e jest w:rstawiein1ie jednej .ze sz•tuk 
Wyspi•ańs.ki1e.ę;o, ikot1tyinmowan:ie cyklu ko
komedyij frndry, „Adwo1kait :i Róże" - Sza
niawskiego. ,,Mysz kościeilrna" - fodma i 
cieka wa sztuka Józefa WE~niiuwski'ego, o· 
parta na motywa·ch woj.ny świa<towe1j. Dyr. 
Trzdński zamierza równle.ż urządza·Ć wido
w;i:ska na dzr·edzi,ńcu wawe1ls.k'im, ta:k piit;k· 
nie zapoczątkowane „Odprnwą posłów 

gre.ckid1".Se·zon krakowski uświetnią wy
stępy najpi'er ws.zych aktorów pols1kich; w. 
po\V!fedzia;na jest już gościna Junoszy-Stę

pows:kli1ego (powtórnie), .faracza, Solskiej 
vVyisocki:ej, Brydzińskiego. Dyr .. Trzci11-
ski, który -- po par.oletniuej 1Przerwi1e -
objąf pnn.ownie sfor tea.tru ,k1rakows'kiego. 
peten jest zapaln i na!lepszych niadZ:rei, kt6-
rych spetnie11ia życzy1my jaik :naijszczerzej. 

Z o.ka1zji w:vsbnvienia na sceni1e krakow
skiC'j kome.dji Stefana IGe:drzyl1sfoiiego 1P. L 
„M.i:tość bez gros?a" (grnncj w se1zonie 1PO

przednim w ł:.oclzi. jeden z rece.nzen1tów 
tamtcjszvch w fe!jetonie pod cłrnrarktery

styc·z1n~111 tytułem ,.Mora! i1nsa:nity na sce
n.ie" surowo al': trafnie kwa.1l'ifikuje poz.iom 
mora~ny za,równo irnmedji IOcdrzyńskietJ;o, 

jak ,J wogó1e ·-- większości produkcji mtod
"zych komedjo1pisa1rzy warszaw.sildch. „J est 
osta1tnl czas - czytamy w ,fe;lje.t.01n1i:e -
aby po.dkreślić zastrnszający po,z1i1om .etycz
ny naszej . prod11kcji lrnmeidjop.isarski.ej, 
zwilaiszcza \Vrtrszawskicgo pochodzc1n1~a. któ 
ry sprawia, ż.c szituk nie możnaby polcaiz,ać 
ni.gdzie zagrnnvcą... Jeśli doima•gamy s.ię, 

aby Hóść sztuk sensacyjnych .1 występują
cych w nkh a1lfonsów 'i opryszków ogran:i
czoina była jakim~ numerus clausus, to żą

d:-ijmy tego tembaridziej w stosunku do 
sztuk obycza,jowvch. malujących współ

czesne po.J.skic: życie. Pamięta1jmy, że po
z•ostain<t r:1ne na.z~nvsze doilmme1rntem .naszych 
czaJsów, jeśli prawdą jest, że tea'tr „dade 
1p·ostać ,i piętno duchow1i wJe1ku". Ni1echże 
więc p. Kiedrzyński et cons.ortes .ogrn111i'cl!'\ 
prooent swych fi,g;ur sccn!icznych, do:bi:cra
nych z pośród mf.'tów mornlinych :i n'iech nie 
pozostaw.fają wira·ż:eniia, że w ich w1a1rsza:w
siktem JJOlu obserwacyj:nem kręcą się sami 
lauda.cy" ... Dodamy od slteltJre, że ta oip.Unj·:i. 
kirakowsklle,g·GJ krytyka o „Milfośc:] bez gr.o
~za" i t. p. utworach koimed~owych :Pokry
wa s·lę .niemal catkowki!e z tem, co w swo
im cz.aisie p1isal o tej !kaite,gorii „d~:iel" sce
nicznych" „Kurjer Łódzki'. 

W.ielce powiik:laina sytuacja: teaitramnai we 
L WO!Wlfie, która doprowadzifa, jak iP·ilsaililś
my, eto cza'Sowcgo zrumJmj,ęcfai foa,trów 
mi'e:iskich, u1egla pewneimu ald.prężeniu. 
Komisja teatiralna po:sta1noiwHa roZ1Plsać 

konlk:urs na i;irowadzenie teatrów, z d wuty
godiniiawym termi1nem wnosze;ni:a oferit. Na
razi1e sąd po:luho·W'l1Y pomi1ędzy b. d,z'i•er
ża.wc[l.imi a gmiim\ miejską postaino·wit oddać 
gmi:nfe dzii,erżawiony przez pp. Barwiń
ski·e:go i Zarembę budynek Teatru W~e1lkie
go, aż do czasu rozstrzygni1ęcia wzajemnych 
pretensyj ma·terij.ruJinych. Zarząd te.aitró w 
mieliskich oddano prnw1hzorycz.n.i1e Zw,i:ązko
w! ArtvistrJw S!:ein Polskich (oddziaił lwow
ski1) pod kierown:ctwem p. Czarnec:kie?;o. 
Obydwa tea1trv miejs1kic 7.ostaly już urn
clmmi•o1ne. V/ lea1trze Wielkim, pomimo 
tak ciężkich dla aktorstwa lw,owslclego O

presyj. rozpoczęto sezon wystawi1en•i,ei111 
,„Spiazmów modnyd1" iB01gusta:wskli1eg.o, w 

związku z se!ną rocznicą zgon:u ojca sceny 
narodowej. Ten akt hołdu ·bYl tern więcej 
na mie,jscu, że Lw6w był terenem c·ztero· 
letni1ej pracy dyrektorskiej Bo .. g"usl:Hvskie
go (1795-1799) i we Lwowie ,vystawit 011 

m. i.n. „Hamleta" po raz pierwszy w Po'.
sce. Przedstawienie „Spnmów modnych" 
wy1padt.o w danych warunkach bn.nlzn iko-
1zystnie; reżyseria p, Dobrzańskiego nada
ła .komedii szatę miłej stylmvośd, obsnd'l 
aldorskn, z PP. Malanowiczówn[l, Raisi,flskim 
i Kwiatkowskim na czele, spisała się bez 
zarzutu. 

Stotecma operetka 1,re1prezerntacyj,11a", o 
której powsta,niu i zamierze1rniach a„rty1stycz
nycl1 już do11osiliiśmy, prze.szla w tyc11 
dniacl1 swój chrzest ogni.owy, wys ta whvszy 
niegra.ną dotąd u nas mclo:dyjnq .i oryg.i1nal
ną operetko Kalmana ,p. t. „Ksiic;ż1na Chica
:.>:o". Trzeba stwierdzić, ie to 1piicnvsze 
p1"zcdstawiei111C postawiło 111ow11 .i1mprezG o
peretkową odrarz111 na ba.rdzo n1iciprzc.ciGt
nym po:ziomie i dn:wiodło zar6wno w,i'eL 
kiej imskliwośd dy1rekcH, ja,k dosko.nalcgo 
zespole:niia wy•si'f.ków rc:żysera, dekoraitorn 
i b:1.1l8tmistrz::i, nie 1mhv1i4c j11ż oczywiści•.:: 

o ś:piewakad1. którym się z 1w„tury rzeczy 
prym należy. Pierwszeństwo to utr:zyma„ 
ne zostalo zwyc.ięsko i w catej pef,nr, a tak-

że si'ly solistów, jak pp. Gilstedt, Chorja111, 
Ors~k::i: l Sow,ińsiki mogłyby być ozdobą nie· 
tylko operc:tkowej sce!l1y. M.icjmy nadzie
ję, że operetka „reprezentacy·j'lla" pokrnrn 
wszelkie mogące się wyłonić przedwności 
~ odświ1eży piękne tradycje ·Jawnych „No.
wości", tak żywych · jeszcze w pa1mfę~i 
przedwojennej publiczno.śc:i. 

W jednej z krnni:k naszych :poda wa1U1ś
my seinsacyjni\ historię o ni'crozw.iązarlnej 

dotychczas zagaiJcc oso1bistośc.i autora 
kilku świetnych sztuk tea1tn.l'lnych („Przc
stc;1P.::Y" i in.), ktciry ukrywal.,sic; pod maskq 
pseudo111iirnu f erclynnnda Bruc.knera. Pa
sjonująca fa zag:idka, da~ąca 1puhliczności 

Wiednia i Berlina nndzwyczad rozlcgte po
ic do przyp11szczcfl i dornyskiw,, 1nahrała 

niedawno szczcgc'ilnej ost1rości, ze wz.ględu 

na za!J}owkdz!a.ne w Berlinie wysta.wieme 
nowej komedji Brudrncrn .p. t. „Krea1tura". 
o którą wa!.::zvty cl.nckcjc dwóch teatrów. 
Jeden z dzicnnikriw berli1iskich -- celem 
wyświetlenia iintrygująccj tajemnicy autor
skiej - 11ciekf sic do pomocy.„ ,prywntneizo 
bima detc,ktV\\'ÓW, skąd wyclclc1;ownn0 
pewnego bardzo zdolnego wspt'il,pr:o.cowni
kn. nctc1ktvw ÓW, przcpro1waidzając S\\'0 
lrnda111ie w W.ied11In i Berlinie, drng:n, bardzo 
mozo.lnvch a 1w11n·stowych 1><1sznkiwal1 du
tarf wre.;zciC' pn ni•!ct.: do kkhka i ustalił 

z wiellq dozn prawclnpndnbk~l'1st\v::t, że ta
jemniczy Bruckner .il'st ·w i~tncie dyrekto„ 
mm jednego z .mrriejszycll teatnhv berUiJ
i;Jd'cli -·- 'f'a·J!.'l!:Crnm, kt(>rY zresztt1 pod wta· 
snem nazwi.skiem hiw ~n1tor sceniczny j~st 

zttpct11ie 111i1ez11;1.J1\'. .l:·,k twierdzi r'iw ciek.l 
wy prawdy Llzil'<1111ik, istnieii.: :::u procent 
pr.awido1podohicńst\\'a, że f)r11ck111c·r i Ta·;~

ger są tri Sfl'lH\ osoh;\. I\>ozwit1za11ic to, o
cz.vw.i·ścic, nie Z•lll!liici.:;zy ;:1ni nie zwiększy 

wartn~e.! sztuk l~rnclrni.:ra, :ile zaspokoi 
dclrn1wość ludzkq, ktrira nie znosi zaga<leik 
i nic>Cl()lm<hv1icii. 

Delta. 
----:::·--· -

Zbysziko ~aiwain Vi. J;J~0~&'1cim fHmie m0ir:sik!im '.P· n. ,,Ploid •haillldoerą mitości" 
rft.iYiSe.rjj M. W~rsz;vA~ie~. 
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Zc1s1p6! 1bltcdrwlnc·go c.JióTiu sn1mo1we•go ·ze i;wym dyr. 1p. Oz. Ulil.a1seim na 
ctzele. 

,P. Le.orn Sc h i1!1 e1r, i1J11s1cemii1z101wa1t 1i wy
r e ż y1s e1roiw al s.ztiulkę IP. 111. „iRyiwia1le". 

P. li. iK~tr.oQ Mar1t1z, idyr. T1rnw. Ake. 
Jtolm w Łoidzli, ·oibtch1rnd1zli1t .25-n·e~Q1,i J11-

1b1i[.eu1s·z pr.aiey ·siwe,j 1w lt.e.J ~ir1mi·e. 

Kurs spawa1nia acetylenem, :wrga:ni wwamy pirzc·z Łódzlkie Toiw. K1uPsów 
Tedmi1c.zny1ch. 

f rai~me~tt iz ·01Sltaibn1iieł1 1z.a1W1oidórw lkioila.rnk,itch na 1t1or1ze w 1ie[e
,nio1wie 
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UH DamHa w pięknym filmie! 

rna:szyno•wych, woje,nne, . 
Obsługa karaibhm maszynowcg.0 u:z:brojoa1a jest w maskii n 1·"1.Pr·iwi:r::1·1rr1we. 





KAROL LE OOfFIC. 

Kobza żołnierska. 
Od. czasu Mattilin-a111-Dall, którego Pa

ryż oklaskiwał w „La Closeir:ie des Genest" 
: którego Ludwik-fi.li'P za;pragnąt słyszeć 

w Tuiiler.ie, żade,n „trębacz" w Bretanii nie 
cieszył się ta.ką sławą, co J.own Thoraval. 

By! to ·chto,p'f,ec p.iękny jak malowa,nie, 
którego dziewczęta wyrywa·ty saihte. 0:11 
jednak kochał c;woj[l kobzę tyllm. 

fozon miał lat trzydziefoi,, kfedv woiiinia 
1870 rnku wy1bnchła i został wysłal!1y wmz 
z ilnnY!mi reizerwi·stami swez:o ·okręgu do o
bozu w Co1nHe, którego dowódca Kerntiy 
umyślił by! zastą,pi'ć rngi w swokh baita

;jonach ko.bzamr, Pomysł nie był zty 't nie
jeden żo,f1nierz za,wdz!ęcz.at czarow,i tect dzi
k!e'i, lecz ta:k drogiej dla US'ZU bret,ońskich 

muzyki, odp.orność swą na 1TI1ostalg-ję. 

iPod Drnue Jozon je1den z p'i;erwszych 
jest ran·ny: kula, przebiwszy bukłak je.go 
kobzy f ,ześli!zgną\vszy si1ę .z dmuchawki 
złamała mu obojczyk; w kiltka dirni potem, 

z łOl])aitką jako tako wy1ecwną, odesłano 

go wra·z z konwojem tninych w1ięźndó:w do 
twiier<lzy Ingolsta<l, s•k[ld pi'erwszy rnz 
6 stycznia 1871 rnku daje wfodz.ieć o sobie 
rodztiinte. która ma go za umiairtego. Domo
!!i, że z.drów fizycznie, cierp't 1bardz,o mo
ralnie z powodu straty swej kobzy, iktóra 
została w kałuży krwi, nai bruku ma!ego 
miasteczka. Jeis1t ia1k ciało ibez duszy be1 

niej. Nie pisze jed<11ak o strasznej wiii!go.;! 

w kazamafach, 1n1iedostatecwem ,odżywia

cr;iu, ztem obejściu, tyfusj,e ,i dezyntcrji, 
w1reszcie jako skutku taki.eh barbarzyńskich 
warunków życia. Drugi tis,t, datowarnv 
24 stycznia, jest weselszy od porp·rzedniego, 
jakkolwiek w:vs!anv ze szpitala, gdzie Jo

zon 1eczy s•lę na ka1ar ptuc. Na saili bo
wi,errn jest m!odzhttka siostra miłosierdzia, 

Badenka, która mówi pn frnncusku. po1ni·C
wa1ż przed wfoieniem kornetu .zakorrmego 
była w cha1rnkterze bony ill ma:rkiza c„. 
w Bretain.jj, w parafii Jozona. Nazywają ją 

siostrą Ja.dw~gą. Jest bardzo dobra dla 
w:ięź.niów, szczegó1ni1ej dla Bretończyków. 

Trzeci lis 1t otr?ymała rndzi1na .fozena od 
sios:try Jadwig1i, która donosi o beznadztej
nym jego ~ 1tanie; J.ozo11: jest chory ,na ga
irnpujące suchoty. Niech mn przysz,Ją -
11ie pieniądze - nie po,trze1buje ii'ch te1mz -
lecz coś, coby mn przyp0inmiafo .kraj rn-
dzriJnny. · 

List, oblany gorącemi lza,m], wywalał 

długie rozprawy pnd rodz.iminą strzechą 

gradka. Aż wreszcie dobrzie wypchama 

paczka. ZIOS1ta!a orlniesiona na ko1l~J i' pew..: 
neigo wieczoru foz,on, .który 111ffe móid już 

ruszyć się z lóżka, otrzyma:! ją z rąk S'Il(J.

stry Jaidwilgi, Było święto wówczas u na· 
szych zwycic:zców. TeJe,gram bowiem 

pn:yni6s! wiadomość, że Zebrruni,e Narodo,we 
m 1tyfnko·wafo preil'iminarja po1koju; majo1r, 

lekar.ze u dozorcy chorych oipycha1.f ·się na 
cześć trit1mfującej Oermanjt Jedna tylko 
siostra Jad wiga oddawszy J O'Z0!11Jo1wi prze· 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

sylkę i cofnąwszy się dyskretnie w gląh 

sali, odma wiała r<Jżaniec. 

Niezręcznemi z 1niccierpliwości rękam! 

Jozon rozplritywał sznurki. Wszyscy cho· 
r zy ucichli w naprężonem ocze,kiwa1niu„ 

Rozlega! się tylko szept 'Siostry i bez-
11sta111ne „la Tllah Illaha" Turka - Ben-Ma. 
boula - Jeżącego obok J.ozona I skandują
cego swe psalmy. Oczy chorych w1pi'jaly 
się w pqlce faworyta siostry fadw'igi, .bły

szcząc wwazem zazdrosnej ciekaiwości, 

Ten jest dzieckiiem szczę~cia! Im ,nic 
inie przystano z domu!„. 

I oto z paczki, uwolnionej wr1es·zcie ze 

swych więzów, wy!on:lly się, ja1k groch 
z !caµustą: trykot wielniany, trzy pary p0ii'1-

C'zoch. jabłka. wędzona k1elbaiSa, gruba jak 

udo, kt1'irą fazom, w przystępi·e radości O· 

,k reca sobie kofo pięści. 

- - Wystarczy dla każdego po ka.walku 
-- oznuimia \V1patrzonym jak w ·tęczę to-

Rod la R.oque zaa1111gaiowany zo
stał przez Wrlliama foxa do mm~ 
,,Romans tajemniczego Wschodu". 

warzyszom ndedoli, których dl01nie już się 

wyciq,gaJą che.i w ie. 
Lecz rozczarowaina paczka nie wydala 

jeszcze wszystkich utajonych skarbów ~ ·n:i 
dnie worka w·i1dać by!o jakrś dzilwny :prz.ed
mioit ksztaltu wiki ęśniętego 'pęcherza z dłu

giem[ końcami, które czyni1ly .,g,o ·p01do,IJ-
11ym do wi,elkie,i;o martwego pa,ją1rn. 

J 012'01n zblc1dl jaik ścfa1na. Od .pierw

szeigo rzutu oka po1znat roidz:a,j prne:dm'.101h1, 
, który rntryg:owat jego towarzyszów ,i WZirU 

szmile je,go byl0 tak wJeJ,k1i1e, ż,e 1niie m@gl 
zdecydo1wać się dr.:flrnąć go. 

- Wydo1bądiże ! Co to jest? Cz.v 
trzeiba dop.om6c? Boiis·z si1ę, żeby nue u
s ryzło? -- Ro1zleg::i.Jy s,ię gł,osy. 

bie! jcs?cze zato.nęla w swym różańcu 

Nie powiedziała „tak", lecz mrup;n,ięcie jc,j 
powiek można byto od biedy wziąć za przy 
zvwlenie ! .„ Major zresztą i dozorcy, od

dani hulatyce, nie prędko wsfaną od stołu. 

Bi,eidny Jozon zaś ma oddech tak slaby, że 

kobza jego wielkiego hałasu nie zrnbi'... 
Zebrawszy resztę sil, Jozo1n wówczas 

z;Hląl w bukfaik swej kobzy i wydobyI ze1i 

nuto żałosną, ja1k rżenle źrehięci:a. Cajy 

1fJ01kój drgną! nagle. Ben-Ma1boul nawet, 
przerwawszy po rnz pierwszy swój ipsalm, 
t1s.iaidt i, z oczami rozszerz0inemi, z niemi·· 

Ią swa oliwkową twarza,, 1Prze1istoczom1 

t:ksta'Zą, s!ucha!.. marząc może o ,,1111ouba" 
swe,go plemienia, rozdzierającej blękit nieb1t 
afry:kaf1sklego ... 

Irnni choirzy, Bretończycy po ·większej 

(Zęścii, wz11m'lE.·H lepiej, co się dzieje. Sfu

cha'iąc z pocz2,tku po dY'letancku muzyki 
slynme.e:o na catą Bn:tonję grajka, Jl'.!tóry i 

teraz nawet, trawiony suchotami, jeicLmi, 

no1gą w grobie, bvl jeszc·ze królem „lrnbzia·· 

rzy", ulegli w końcu jak Turek czawwi in

~trumentLI i za";lucha,ni zapomnie1li o J,oz.o. 

nie, saH szpitalnej, Ingositadtcie, Niemcach, 

wojnie, ·- widząc prz.ed ·sobą w odda1li coś, 

co im łzy wyciskafo z oczu„. 
Jozon graf „Ann-hi1nit-goz", hymn 111a1rn

dowy plemienia. I nigdy starodawny tc
ma,t !udowy nie byt z ta'ką maestrją oi1rnter
pretowa111y: Pod airpedżjami Jazona wskrze 
sała całą Bretonją z jej borami, 1la:ndamI, 

~wem niebiesko - zielonawem morzem, ni
~ldem niebem i wrzynającą się weń koron· 
ką <;wych dzwonnic. 

Ni1kt z o.hecnych chorych. ain.i sfostra 

Jadwiga, a111'i Turek z szeroko otwarteml 
U'S'tami i n:!eruchomym wzroklem nie byt na 
tym realinym świecie. Dlateg.o to uilkt ni1e 
us!yszał skrzypienia butów i sfoku podloz;i. 

zw.ia~tujących zwykle zbli:żani'e 5lię ma-
jora. 

* * * 
Wlpadf jak wicher; S\poitnfaly, c'zerwony., 

z se1rwetą pod brodą, z oczami z orbH WY

sadzonem'i -- straszny. Dwaa dozorcy 'szli 
za niim w przepiisnnej odległości... 

- V,crfluc.htl (Do kroćse1t!) Czyś o· 
szaflaia, schwester, (siostro), że to,Jerujcsz 

taki ha·!a1s w 5Wcj sali?.„ Odbierzde in

.strument temu żołnierzowi, dozorcy! 
Dozorcy rz,ucili się na Joiz,01na, któiry 

gra:l wdąż. Lecz z sąsileidini1eg.o łóżka, 

Be111-Maib0ul, wyrwany .na.gle ze swej eks
fazy, ze1rwaf się i podsko'c'zywszy do ma
jora, chwycił go oburącz sweimi 01lbrzymi.c- · 

mi dtońmi za gardt,o, wpił się 1pa1z1101gciarmi 
i zmfaźdźy! tętnicę szyjo,wą. Odważył się wre:szci1e: ostwżinfo, jak 

gdyby bral w r<?ce ~ybo.rjum, wyjął z wor
ka, gdzie leża>l1a na posłanru z wrz.osi1ny, 

kobzę nowiuteńką o czterech dmucha:w
kach, ,przys,tro.joną we ·w1s1tę.gi, jruk na w·~

sele. 
- Ach! moja siostro! - sz,eip1nąr Jo.zon 

w ll!niesiieniu, podnosząc i1ns1trument do ust. 

* * * 

foz,o,n oddal Bogn ducha te·go samego 
wi,e·CZOP., Turka t"ozstrzeJa:no 1na1zajuitrz. A 
siostra Jadwiga po s,pakowaini:u k01bzy ł r~e. 

. czy grnj1ka. rnzdan!!u iinnym chorym za1Pa
sów ŻYW1ll:0 1ściowych i zaiehowa1nfu dla sie
bie pęku wr7osi1t1y, naipisala do rndzków 

Jo.zona ostatn: list - ostatni rnzidzfait swej 
czy'Stej i bolesnej ]dy11i, 

Gzy ustyszala ten sze1JJt btagal:ny, to 
weskhnienie umierającego? Siostra Jad
wiga, przymknąwszy o.czy, jak gdyby glę-

Tłum. Jotsaw. 
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Odbito w drukarni „Kuriera ŁódzJdlearo(~. 
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